Strzygoń jurajski

 „Cudze chwalicie, swego nie znacie”. Pędzimy za kulturą zachodu. Wampiry, zombie. W szkole dzieciaki uczą się o mitologii greckiej, rzymskiej. A nasza kultura? Słowiańska, rodzima? Daleko szukać… Kto wie, że mamy swoje, własne, „jurajskie zombie[footnoteRef:2]”, co w Kroczycach grasowało? [2: http://jurapolska.com/podania-m.php  pojęcie zapożyczone z legendy Strzygi i strzygonie] 


- Jadźka, Jadźka! Słyszała ty, że Kazika ludzie w krzokach znaleźli za gospodą?
Młoda kobieta nawet nie obróciła się w stronę płotu. Dalej była zajęta wyciąganiem wiadra ze studni.
- Nie mam teraz czasu, ciociu. – odparła nie przerywając pracy.
- Bo to wszystko przez tę gorzołę Wszystkie już gadają, że popił i jak się wywalił w zaspie, to już taki do rana się ostał. – ciągnęła Zycia, nie zważając na słowa młodej. – A to i tak pijok był. Ino tej Baśki szkoda, bo co una teraz z tyloma dziećmi zrobi…? Ty se jakoś radzisz jak Witka pochowałaś, ale ty jedną pociechę ino masz… Gospodarę ci zostawił… Sułkowa tyż w tamtym miesiącu syna pochowała. Taki młody chopok. I jeszcze tyn, no… Jontek. Un tyż pijok, wisz który… Ale zawsze chłop. A ty Jadźka to se radzisz, co? Zawsze masz zrobione w obejściu, aa?
- Muszę iść do świń. – rzuciła tylko i z pełnym wiadrem pobiegła prosto do chlewika.
- Do świń? – dziwiła się stara kobieta.
Oparła się o zimne kamienie. Pewnie, że słyszała. Zawsze jej mówi jak coś się dzieje. Wyjrzała przez szparę między drzwiami zbitymi z desek, a kamienną ścianą. Stara ciotka już nie wisiała u płotu. Wytarła twarz rękawem kapoty i wstała. Uważając na zmarznięty śnieg, szybko podreptała do domu.
- Coś się stało mamusiu? – usłyszała głosik z kąta izby.
- Nic dziecko. Zaraz zrobię ci kolację i spać. Zaraz się ściemniać zacznie.
Stara ciotka miała rację. Męża pochowała jakieś pół roku temu. Osierocił syna. Zostawił ją z kawałkiem pola i zwierzętami, więc bieda im nie groziła. Ale spokoju też nie było. Poprawiła fartuch na wystającym brzuchu. Zima minie, ludzie zauważą. Zacznie się gadanie…

Maluch głośno ziewnął. Czas już kłaść się spać. Zaczęła sprzątać po kolacji, kiedy spokojny wieczór przerwało łomotanie do drzwi.
- O tej godzinie? – zdziwiła się Jadwiga.
Zerknęła przez okno. Przed zaryglowanymi drzwiami stał Józek Lis i dreptał w skrzypiącym śniegu.. Wiedziała, po co przyszedł. Kiedyś już próbował uderzać do niej w konkury. Została wdową, to i sobie przypomniał o niej. Jeszcze o tej godzinie. Musi się go szybko pozbyć. Podbiegła szybko do drzwi. Przesunęła ciężki rygiel i uchyliła lekko wejście. Jej oko mignęło w szparze.
- Czego tu szukasz? Myślisz, że ja pierwsza lepsza i po zmierzchu każdego tu wpuszczam!? Wynoś się stąd jeśli ci życie miłe! – zagroziła i zatrzasnęła szybko drzwi zdziwionemu mężczyźnie przed nosem.
	Choćby chciała, nie mogła nikogo tu wpuścić. Tym bardziej po zmroku. Nikt nie może odkryć ich tajemnicy.
	Późno w nocy obudził ją hałas. Ktoś krzątał się po obejściu. Otwarła oczy, ale nie wyszła z łóżka. Nie martwiła się, że koś przyszedł ją okraść. Dobrze wiedziała, kto rżnie sieczkę, sprząta w oborze. Łza spłynęła po bladym policzku. Wiedziała, że niedługo przyjdzie do niej. Usłyszała skrzypienie w izbie. Już dawno nie ryglowała drzwi. I tak wejdzie, a w ten sposób nie obudzi synka. Delikatne światło księżyca oświetliło jej twarz. Wpadło przez uchylone właśnie drzwi. Stał w nich on. Nie zmienił się dużo przez te pół roku. Nie schudł, wciąż miał wąsy i szczecinę włosów. Skóra stała się jedynie trupioblada. Oprócz policzków, na których wylewał się malinowy rumieniec. Szczerzył się ostro zakończonymi zębami, a paznokcie teraz przypominały szpony drapieżnego ptaka. Ubranie, mimo że odświętne miał poszczępione. Usiadł na kraju łóżka. Jadwiga zacisnęła mocno oczy, udając że śpi.
- Znowu o tobie chłopy w gospodzie gadają. – zaczął. – Ja to wszystko wiem, ja to wszystko słyszę. Rozszarpię każdego, który tylko pomyśli o tobie. Ja cię nie odpuszczę. Nie opuszczę nawet po śmierci. I nikomu o mnie nie powiesz, bo zaduszę i ciebie i dzieciaka.
Mówiąc, to wsunął się pod pierzynę. Jego dotyk był lodowaty. Kobieta wzdrygnęła się, ale nie odezwała, ani nie poruszyła. Łzy kapały na białe prześcieradło.

	Kończyła ucierać kluski z makiem. Jacuś nie mógł już się doczekać, kiedy będzie mógł zasiąść z mamą do wigilijnego stołu. Siedział w oknie i wyglądał pierwszej gwiazdki.
- Mamusiu, ktoś tu idzie.
Faktycznie, parę sekund później ktoś zaczął łomotać do drzwi.
- Jadźka, Jadźka! – usłyszała głos Józka Lisa. Już chciała go zwymyślać, kiedy dodał – Otwieraj! Widziałem go! Widziałem Witka!
Pobiegła do zasuwy, nim synek zdążył o cokolwiek zapytać. Wpuściła nieoczekiwanego gościa do sieni i dała znać chłopcu, aby wyszedł do drugiej izby. Gdy tylko zniknął za drewnianymi drzwiami zalała się łzami. Ona płakała, on opowiadał.
- Karczmarka zamykała gospodę. Ja wyszedłem ostatni i nagle usłyszałem krzyk, wycie, jakby ktoś z kimś się szarpał. Patrzę, a tu maszkara blada, straszna trzyma za kark starego Soję. Coś mówił, że „ona moja, cudzej ci się zachciewa…” – no bo Soja w gospodzie se żartował, że chętnie by do ciebie zaszedł. I patrzę dalej, patrzę, a ten nachyla się i jakby mu w twarz chuchał i odrzucił chłopa po chwili, jakby to lalka szmaciana była! I on mnie wtedy spostrzegł! Jak nie krzyknę! Bo wtedy go poznałem, że to twój chłop. A my go przecież chowali pół roku temu! Poznałem się, że się w strzygonia przemienił. Ruszył w moją stronę, ale jak go lewą ręką po twarzy zdzieliłem, to pisnął i uciekł! Babka mi opowiadali, że jak zmarły z dwiema duszami się urodzi, a na chrzcie tylko jedno imię mu nadali, to ta druga dusza – nieochrzczona, po śmierci ciału spokoju nie daje, z grobu wstaje.
Wpatrywał się w kobietę, czekając na jej reakcję jego opowieścią.
- Przyszedł parę nocy po pogrzebie. Powiedział, że mnie nie odstąpi nawet po śmierci i każdego zadusi, który się zbliży do mnie. O każdym mordowanym mi mówił. – łkała -Obrządek zrobi, dookoła obejścia, ale obowiązku małżeńskiego też się domaga… Nie wiem, co zrobię, jak na wiosnę ludzie mnie na języki wezmą – spojrzała wymownie na swój jeszcze niewielki brzuch.
- Nie martw się Jadziu, dziś wigilia. Bóg z nami. Zostań z małym, a ja się wszystkim zajmę. – pogłaskał kobietę po policzku i wyszedł z domu. 
Oprzytomniała, kiedy usłyszała trzaskającą furtę na zewnątrz. Wybiegła chwilę później. Zauważyła, że z sieni znikną woreczek z makiem, a sprzed domu szpadel. Siadła na świeżym śniegu i próbowała dostrzec oddalającą się sylwetkę. Ból rozrywał jej serce. Bała się, że jej sumienie nie udźwignie kolejnej ofiary jej ślubnego.

Mężczyzna zmierzał prosto na pobliski cmentarz. Bał się, że po ciemku nie znajdzie grobu, którego szukał. Na szczęście mogiła wyróżniała się wśród pozostałych. Tylko na tej jednej nie zalegał śnieg, a gleba była wzruszona Ucieszyło go to. Wiedział, że dużo lepiej będzie mu się kopać. Pamiętał, jak babka opowiadała wnukom historię o strzygoniach, co w Kroczycach grasować lubili. I najważniejsze, co ludzie robili, żeby się takiego pozbyć. Dokopał się do pokrywy trumny. Musiał wyłamać zawiasy, żeby dostać się do środka. Jak demon wyłaził stąd, nie miał pojęcia. W środku leżał mężczyzna. Wzrok Lisa spoczął chwilę na bladym licu, wystających zębiskach i krasnych policzkach. Na piersi trzymał skrzyżowane ręce, zakończone długimi szponami. Oczy miał zamknięte, więc miał nadzieję, że śpi głęboko. Najpierw obsypał go makiem. Zmarły miał zająć się liczeniem ziarenek, gdyby się zbudził. Obrócił truchło na brzuch i zaczął okładać je po zadzie. To miało zapewnić, że nie znajdzie więcej wyjścia z trumny. Zaczerpnął głęboki oddech. Wziął zamach i mocno trzymając szpadel w obu dłoniach zadał zmarłemu cios w odsłonięty kark. Złapał demona za włosy i umieścił głowę między nogami strzygonia. Nie pamiętał więcej zabobonów, więc zatrzasnął wieko i zaczął zakopywać dół. Miał nadzieję, że to co zrobił wystarczy, aby uwolnić Kroczyce od umarlaka. Kiedy skończył księżyc schował się za chmurami. Śnieg padał grubymi płatkami na ziemie. Do rana nie będzie śladu, że ktokolwiek ingerował w spokój nieboszczyka. Spojrzał jeszcze na tabliczkę z nazwiskiem. Przeżegnał się i zmówił cicho modlitwę.

- Jadźka, Jadźka! – stara sąsiadka znów wisiała u płotu. – Ja słyszała, że wy z Józkiem na zapowiedzi dali. Wcale żem nie widziała, żeby do ciebie zachodził… A ksiądz nic nie mówił, żeś jeszcze w żałobie, aa?
- Ciocia już starawa to i nie wszystko widzieć musi… - odezwała się młoda kobieta.
- O, patrzta ją jaka pyskata! A mówią, że jak „w sobotę zrękowiny, a w niedzielę ślub, to pewnie za tydzień chrzciny”!
Dziewczyna zalała się jeszcze mocniejszym rumieńcem. Ręce zaczęły jej się trząść. Zyta zaczęła się śmiać.
- Ja stara jestem, nie głupia. Ale to dobrze daj Bóg, żeby to chopok był… Tylu pomarło ostatnio… Oby ten rok lepszy był łod ostatniego.
- Na pewno będzie. – powiedziała cicho Jaga bardziej do siebie, uśmiechając się łagodnie. 
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